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DŁU­GO­NO­GIE STRA­CHY









1

Naj­krót­sza dro­ga z lot­ni­ska Lo­gan do cen­trum Bo­sto­nu pro­wa­dzi przez pół­to­ra­ki­lo­me­tro­wy tu­nel Sum­ner. Ciem­ny, wil­got­ny, ni­ski spra­wia wra­że­nie zbu­do­wa­ne­go ze sto lat temu, i to się wła­ści­wie zga­dza. W pią­tek 24 kwiet­nia, w cie­pły wio­sen­ny wie­czór stu­dent­ce pierw­sze­go roku Bo­ston Uni­ver­si­ty w po­ło­wie tu­ne­lu skoń­czy­ło się pa­li­wo, a to spo­wo­do­wa­ło, że wszyst­kie po­jaz­dy, zwy­kle po­ru­sza­ją­ce się dwo­ma pa­sa­mi ru­chu, po­wo­li prze­ta­cza­ły się jed­nym. Kate Prid­dy, któ­ra ni­g­dy wcze­śniej nie była w Bo­sto­nie i nie mia­ła po­ję­cia, że znaj­dzie się w tu­ne­lu pod Bo­ston Har­bor, sie­dzia­ła w tkwią­cej w kor­ku tak­sów­ce i za­czy­na­ła pa­ni­ko­wać. 

To nie był jej pierw­szy atak pa­ni­ki, na­wet nie pierw­szy tego kon­kret­ne­go dnia. Mia­ła już je­den rano, gdy wy­szła ze swo­je­go miesz­ka­nia w Bel­si­ze Park w Lon­dy­nie na zim­ny, sza­ry świt i na­gle po­czu­ła, że to całe za­mie­nia­nie się miesz­ka­nia­mi to naj­gor­szy po­mysł, na jaki się w ży­ciu zgo­dzi­ła. Ale wy­ko­na­ła ćwi­cze­nia od­de­cho­we, po­wtó­rzy­ła man­trę i po­wie­dzia­ła so­bie, że już za póź­no, nie może się wy­co­fać. Jej ku­zyn, któ­re­go w ży­ciu na oczy nie wi­dzia­ła, wła­śnie le­ciał z Bo­sto­nu do Lon­dy­nu. Na pół roku przej­mo­wał jej miesz­ka­nie, ona zaś w tym cza­sie mia­ła za­jąć jego apar­ta­ment w Be­acon Hill.

Ale tak cięż­kie­go ata­ku jak ten w tak­sów­ce uwię­zio­nej w ciem­nym tu­ne­lu nie do­sta­ła od bar­dzo daw­na. Po­ły­skli­we, cią­gną­ce się bez koń­ca ścia­ny na­chy­la­ły się ku so­bie pod skle­pie­niem. Zu­peł­nie jak­by zna­la­zła się we wnę­trzu ogrom­ne­go, za­ci­ska­ją­ce­go się węża. Kate czu­ła, jak jej żo­łą­dek się kur­czy, a w ustach za­sy­cha.

Tak­sów­ka pod­je­cha­ła ka­wa­łe­czek do przo­du. Na tyl­nym sie­dze­niu czuć było za­pach cia­ła i kwia­to­wą woń ja­kie­goś sa­mo­cho­do­we­go od­świe­ża­cza. Kate chcia­ła opu­ścić szy­bę, ale nie wie­dzia­ła, ja­kie zwy­cza­je pa­nu­ją w ame­ry­kań­skich tak­sów­kach. Jej żo­łą­dek, zno­wu ści­śnię­ty, za­czął się kur­czyć ryt­micz­nie. „Kie­dy ostat­nio by­łam w to­a­le­cie?” – za­sta­na­wia­ła się, a jej pa­ni­ka przy­bra­ła na sile. Ja­kież zna­jo­me uczu­cie: ser­ce ło­mo­cze co­raz szyb­ciej, ręce i nogi sta­ją się zim­ne, wzrok się wy­ostrza. Wie­dzia­ła jed­nak, co ro­bić. Usły­sza­ła w gło­wie głos te­ra­peut­ki: „To tyl­ko atak pa­ni­ki, przy­pad­ko­wy wy­rzut ad­re­na­li­ny. Nie sta­nie ci się krzyw­da, nie umrzesz, nikt go nie za­uwa­ży. Prze­cze­kaj. Nie walcz z nim. Pod­daj się. Po­ko­naj go”.

„Ale ten jest inny” – po­my­śla­ła Kate. Czu­ła re­al­ne za­gro­że­nie. I na­gle zno­wu znaj­do­wa­ła się w dom­ku w Win­der­me­re, sku­lo­na w za­mknię­tej na klucz sza­fie, w ko­szu­li noc­nej mo­krej od mo­czu, z Geo­r­ge’em Da­niel­sem po dru­giej stro­nie drzwi. Czu­ła się te­raz pra­wie tak jak wte­dy, czu­ła w środ­ku zim­ne ręce, któ­re wy­krę­ca­ły jej żo­łą­dek ni­czym mo­krą ścier­kę. Po­tem padł strzał i na­sta­ła strasz­li­wa ci­sza, któ­ra trwa­ła i trwa­ła ca­ły­mi go­dzi­na­mi. Gdy wresz­cie wy­cią­gnię­to ją z sza­fy, ze­sztyw­nia­łą, ze stru­na­mi gło­so­wy­mi obo­la­ły­mi od krzy­ku, nie wie­dzia­ła, ja­kim cu­dem jesz­cze żyje, ja­kim cu­dem strach jej nie za­bił.

Na dźwięk od­bi­ja­ją­ce­go się echem klak­so­nu wró­ci­ła na tyl­ne sie­dze­nie tak­sów­ki. Ode­pchnę­ła my­śli o Win­der­me­re, o Geo­r­ge’u, zro­bi­ła jak naj­głęb­szy wdech, cho­ciaż mia­ła wra­że­nie, że klat­kę pier­sio­wą uci­ska jej coś cięż­kie­go.

„Zmierz się z tym. Za­ak­cep­tuj. Nie walcz. Prze­cze­kaj”.

Nie dzia­ła­ło. Kate czu­ła, jak gar­dło się jej za­ci­ska, aż zo­sta­je w nim tyl­ko ma­leń­ki otwo­rek, a płu­ca jak sza­lo­ne usi­łu­ją za­czerp­nąć odro­bi­nę tle­nu. W tak­sów­ce uno­sił się za­pach stę­chli­zny i roz­kła­du, jak w tam­tej sza­fie, jak­by coś tu zde­chło wie­le lat temu. Przy­szło jej do gło­wy, żeby rzu­cić się do uciecz­ki, a na tę myśl pa­ni­ka jesz­cze przy­bra­ła na sile. Kate po­my­śla­ła o le­kach, o prze­pi­sa­nych przez le­ka­rza ben­zo­dia­ze­pi­nach, któ­rych już w za­sa­dzie nie za­ży­wa­ła, ale jed­nak wzię­ła je ze sobą, tak jak dziec­ko cią­gle ści­ska w rącz­ce ko­cyk, choć już go nie po­trze­bu­je. Nie­ste­ty, leki znaj­do­wa­ły się w wa­liz­ce, wa­liz­ka zaś w prze­klę­tym ba­gaż­ni­ku. Otwo­rzy­ła wy­schnię­te usta, by po­wie­dzieć coś do kie­row­cy, po­pro­sić, by otwo­rzył ba­gaż­nik, ale sło­wa nie chcia­ły się wy­do­być. I te­raz na­stą­pił mo­ment – do­brze jej już zna­ny – kie­dy zro­zu­mia­ła, że na­praw­dę umie­ra. „Na­pa­dy pa­ni­ki nie mogą cię za­bić. To prze­cież oczy­wi­ste. Nie mogą” – po­my­śla­ła, ale i tak za­ci­snę­ła moc­no po­wie­ki, jak­by pę­dził na nią po­ciąg. To było naj­gor­sze. Świat prze­ista­czał się w sza­fę peł­ną ciem­no­ści, czer­ni; śmierć ją dła­wi­ła. Wnętrz­no­ści prze­cho­dzi­ły w stan płyn­ny.

„Zmierz się z tym. Za­ak­cep­tuj. Pod­daj się. Prze­cze­kaj”.

Tak­sów­ka z szarp­nię­ciem prze­mie­ści­ła się do przo­du o dłu­gość po­jaz­du i zno­wu się za­trzy­ma­ła, ale od tego nie­znacz­ne­go po­stę­pu Kate zro­bi­ło się odro­bi­nę le­piej, jak­by za­wdzię­cza­ła to po­wta­rza­niu man­try. Po­wtó­rzy­ła ją raz jesz­cze, wy­ko­nu­jąc jed­no­cze­śnie swo­je ćwi­cze­nia od­de­cho­we. 

Kie­row­ca po­krę­cił gło­wą, roz­ło­żył sze­ro­ko pal­ce i mam­ro­tał coś do brud­nej szy­by w ję­zy­ku, któ­re­go Kate nie ro­zu­mia­ła. Nie wie­dzieć cze­mu wcze­śniej są­dzi­ła, że tak­sów­ka­rze w Ame­ry­ce będą ste­reo­ty­po­wo ame­ry­kań­scy – nie­wy­so­cy męż­czyź­ni w czap­kach z dasz­kiem, z nie­do­pał­ka­mi cy­gar, mó­wią­cy do­no­śnym ame­ry­kań­skim gło­sem. Ten tak­sów­karz na­to­miast miał tur­ban oraz gę­stą bro­dę; gdy­by nie to, że sie­dział na fo­te­lu po le­wej stro­nie, rów­nie do­brze mo­gła­by się znaj­do­wać w Lon­dy­nie. 

– Ile ten tu­nel ma dłu­go­ści? – za­py­ta­ła z opo­rem przez od­dzie­la­ją­cą ich szy­bę. Sama sły­sza­ła, jak bo­jaź­li­wie i nie­pew­nie brzmi jej głos. 

– No, jesz­cze z ka­wa­łek. 

– Za­wsze tak tu jest? 

– Cza­sa­mi – od­rzekł męż­czy­zna, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.

Kate ska­pi­tu­lo­wa­ła i od­su­nę­ła się od prze­gro­dy. Po­tar­ła dłoń­mi o uda. Tak­sów­ka ko­lej­ny­mi zry­wa­mi wlo­kła się do przo­du, mniej wię­cej po me­trze, ale gdy mi­nę­ła unie­ru­cho­mio­ne­go che­vro­le­ta i otwo­rzy­ły się przed nią oba pasy, przy­spie­szy­ła. Kate wdy­cha­ła po­wie­trze przez nos, wy­pusz­cza­ła przez usta. Otwo­rzy­ła za­ci­śnię­tą dłoń, je­den z pal­ców wy­pro­sto­wał się z trza­skiem. Za­czę­ła kciu­kiem do­ty­kać opu­szek ko­lej­nych pal­ców. Wą­ziut­ki otwo­rek gar­dła odro­bi­nę się po­sze­rzył.

Wy­je­cha­li z tu­ne­lu, Kate zdą­ży­ła do­strzec nie­bo wy­peł­nio­ne na­brzmia­ły­mi chmu­ra­mi, za­nim tak­sów­ka za­nu­rzy­ła się w ko­lej­nym tu­ne­lu, w któ­rym jed­nak po­jaz­dy prze­miesz­cza­ły się szyb­ko. Tak­sów­karz nad­ro­bił spóź­nie­nie, za­nim wy­je­chał po dru­giej stro­nie na eks­pre­sów­kę bie­gną­cą brze­giem Char­les Ri­ver. Na nie­bie zo­sta­ło jesz­cze tyle świa­tła, że Kate do­strze­gła po pra­wej mi­ja­ne szyb­ko tyły ce­gla­nych do­mów. Po spo­koj­nych wo­dach rze­ki pły­nął ja­kiś ka­ja­karz.

Kie­row­ca skrę­cił gwał­tow­nie w lewo, w wą­ską uli­cę z ni­ski­mi ce­gla­ny­mi bu­dyn­ka­mi po jed­nej stro­nie i kwit­ną­cy­mi drze­wa­mi przy chod­ni­ku. 

– Bury Stre­et – oznaj­mił. 

– Nu­mer sto je­den. 

– Się robi. – Przy­spie­szył, a po chwi­li zwol­nił i za­trzy­mał się gwał­tow­nie, jed­nym ko­łem wjeż­dża­jąc na chod­nik przed ce­gla­ny łuk zwień­czo­ny nie­wiel­kim ka­mie­niem, na któ­rym wy­cię­to nu­mer 101. Za nim Kate uj­rza­ła dzie­dzi­niec z ni­ską fon­tan­ną. Trzy­kon­dy­gna­cyj­na ka­mie­ni­ca ota­cza­ła go z trzech stron. Kate czu­ła w brzu­chu lek­ki ból, po­zo­sta­łość po ata­ku pa­ni­ki, i z wy­rzu­ta­mi su­mie­nia po­my­śla­ła o swo­im ku­zy­nie Cor­bi­nie Del­lu, któ­ry ja­kiś cza­su temu do­tarł do prze­cięt­ne­go miesz­ka­nia w pół­noc­nym Lon­dy­nie. Wie­dział jed­nak, co przy­pad­nie mu w udzia­le. Wy­mie­ni­li spo­ro mej­li. Jej dwu­po­ko­jo­we miesz­ka­nie było przy­tul­ne i znaj­do­wa­ło się w wy­god­nej od­le­gło­ści od sta­cji me­tra, za to miesz­ka­nie Cor­bi­na – wi­dzia­ła na zdję­ciach – wy­glą­da­ło jak wy­ję­te ze stro­nic książ­ki Hen­ry’ego Ja­me­sa. Nie­mniej za­sko­czy­ło ją to wej­ście od dzie­dziń­ca, tak bar­dzo wło­skie i tak bar­dzo nie­pa­su­ją­ce do tych nie­licz­nych ob­ra­zów Bo­sto­nu, któ­re po­zna­ła do tej pory. 

Cze­ka­ła na chod­ni­ku, aż tak­sów­karz wyj­mie jej ba­ga­że – wiel­ką wa­liz­kę na kół­kach i jesz­cze więk­szą mięk­ką tor­bę. W po­przed­nim ty­go­dniu wy­mie­ni­ła w swo­im ban­ku fun­ty na do­la­ry i za­pła­ci­ła te­raz męż­czyź­nie cien­ki­mi, pa­pie­ro­wy­mi bank­no­ta­mi, a że nie orien­to­wa­ła się, ile dać na­piw­ku, pew­nie dała go za dużo. Gdy od­je­chał, z wy­sił­kiem umie­ści­ła tor­bę na wa­liz­ce i prze­szła pod łu­kiem.

Znaj­do­wa­ła się w po­ło­wie dzie­dziń­ca, wy­ło­żo­ne­go czę­ścio­wo ka­mie­niem bru­ko­wym, a czę­ścio­wo ce­głą, gdy drzwi wej­ścio­we otwo­rzy­ły się z roz­ma­chem i wy­padł przez nie por­tier o syl­wet­ce grusz­ki, ma­cha­jąc na nią ręką. 

– Wi­tam, wi­tam – po­wie­dział. Miał na so­bie dłu­gi brą­zo­wy płaszcz, pod nim gar­ni­tur, a na gło­wie czap­kę z dasz­kiem. No­sił oku­la­ry w gru­bych opraw­kach, z moc­ny­mi szkła­mi. Wy­róż­niał się bar­dzo czar­ną skó­rą i bar­dzo bia­łym wą­sem, po jed­nej stro­nie nie­co gęst­szym niż po dru­giej. 

– Wi­tam. Na­zy­wam się Ka­the­ri­ne Prid­dy. Mam miesz­kać w apar­ta­men­cie Cor­bi­na Del­la. 

– Zga­dza się. Wszyst­ko wiem. Pan Dell prze­no­si się na pół roku do Lon­dy­nu, a pani spro­wa­dza się tu­taj. Stra­ta dla Lon­dy­nu, zysk dla Bo­sto­nu, jak są­dzę. – Pu­ścił oko i na­pię­cie wciąż trzy­ma­ją­ce Kate w uści­sku czę­ścio­wo ustą­pi­ło. 

– No nie wiem... 

– Rzad­ko się mylę. – Kate czy­ta­ła gdzieś, że bo­stoń­czy­cy sły­ną z chło­du, ale ten por­tier prze­czył ta­kiej teo­rii. – Wi­dzę, że przy­je­cha­ła pani z ca­łym do­byt­kiem – do­dał, przy­glą­da­jąc się ba­ga­żom. Ra­czej wy­czu­ła, niż zo­ba­czy­ła, że mi­nę­ła ją ja­kaś ko­bie­ta i znik­nę­ła w wej­ściu do bu­dyn­ku. Por­tier chy­ba nie zwró­cił na to uwa­gi. 

– Je­śli pan zaj­mie się wa­liz­ką, ja we­zmę tor­bę – za­pro­po­no­wa­ła i ra­zem zdo­ła­li po­ko­nać trzy wy­dep­ta­ne mar­mu­ro­we stop­nie pro­wa­dzą­ce do holu. On po­sta­wił wa­liz­kę na wy­ło­żo­nej ka­fla­mi pod­ło­dze i żwa­wo prze­szedł na dru­gą stro­nę kon­tu­aru re­cep­cji. Jak na męż­czy­znę tej wiel­ko­ści po­ru­szał się nie­zmier­nie szyb­ko. 

– Obie­ca­łem pani Va­len­ti­ne, że dam jej znać, jak już pani do nas do­trze. To prze­wod­ni­czą­ca na­sze­go ko­mi­te­tu lo­ka­tor­skie­go, chcia­ła pa­nią opro­wa­dzić po no­wym miesz­ka­niu. 

– Och, no do­brze – od­rze­kła Kate, roz­glą­da­jąc się. Hol był nie­wiel­ki, ale pięk­ny. Z wy­so­kie­go su­fi­tu zwi­sał ży­ran­dol: czte­ry ża­rów­ki w szkla­nym klo­szu. Ścia­ny po­ły­ski­wa­ły świe­tli­stym kre­mo­wym od­cie­niem. 

– Pan­na Pri­de jest tu na dole – po­wie­dział do te­le­fo­nu, po czym odło­żył słu­chaw­kę. – Za­raz zej­dzie. Może wsta­wi­my pani ba­gaż do win­dy? Bę­dzie pani miesz­kać na dru­gim pię­trze pół­noc­ne­go skrzy­dła. Ma pani stam­tąd pięk­ny wi­dok na rze­kę. Była już pani kie­dyś w Bo­sto­nie?

Gdy Kate wy­ja­śnia­ła, że wręcz ni­g­dy wcze­śniej nie była w Sta­nach, bocz­ny­mi scho­da­mi ze­szła wy­so­ka, strasz­li­wie chu­da sie­dem­dzie­się­cio­pa­ro­let­nia chy­ba ko­bie­ta w dłu­giej czar­nej suk­ni i kwie­ci­stym sza­lu. Ob­ca­sy jej bu­tów mia­ro­wo stu­ka­ły po ka­mien­nej pod­ło­dze. Sre­brzy­ste wło­sy mia­ła upię­te w wy­myśl­ny kok. Kate za­sta­na­wia­ła się, czy ko­bie­ta za­wsze się tak ubie­ra, czy też może za­raz gdzieś wy­cho­dzi. Przed­sta­wi­ła się jako Ca­rol i po­da­ła Kate rękę na po­wi­ta­nie. Jej dłoń sko­ja­rzy­ła się dziew­czy­nie z garst­ką wy­ka­ła­czek ob­cią­gnię­tych bi­buł­ką. 

– Nie wąt­pię, moja dro­ga, że sama by się pani zo­rien­to­wa­ła w miesz­ka­niu Cor­bi­na, ale uzna­łam, że nie za­szko­dzi zor­ga­ni­zo­wać ko­mi­tet po­wi­tal­ny. – Por­tier za­pa­ko­wał tym­cza­sem ba­gaż do win­dy, Ca­rol wzię­ła od nie­go klucz i po­pro­wa­dzi­ła Kate do krę­tych scho­dów. – Mo­że­my się przejść? Co­dzien­nie dbam o kon­dy­cję.

Kate za­pew­ni­ła, że chęt­nie sko­rzy­sta ze scho­dów. Ulży­ło jej, że nie musi je­chać win­dą. 

Na dru­gim pię­trze Ca­rol skrę­ci­ła w lewo, a Kate po­dą­ży­ła za nią ciem­nym ko­ry­ta­rzem z wy­kła­dzi­ną na po­sadz­ce. Po pra­wej stro­nie znaj­do­wa­ły się jed­ne drzwi, po le­wej dru­gie, a na koń­cu trze­cie. Do tych po le­wej pu­ka­ła wła­śnie ener­gicz­nie mło­da ko­bie­ta. Kate od­nio­sła wra­że­nie, że to ta sama, któ­ra wcze­śniej mi­gnę­ła jej na dzie­dziń­cu. 

– Może pani w czymś po­móc? – za­py­ta­ła gło­śno Ca­rol.

Ko­bie­ta się od­wró­ci­ła. No­si­ła dżin­sy i swe­ter z okrą­głym de­kol­tem. Ciem­ne wło­sy mia­ła ostrzy­żo­ne na boba i by­ła­by ślicz­na, gdy­by nie bra­ko­wa­ło jej pod­bród­ka. To się tak wy­raź­nie rzu­ca­ło w oczy, że Kate za­sta­no­wi­ła się prze­lot­nie, czy aby ko­bie­ta nie ule­gła ja­kie­muś strasz­ne­mu wy­pad­ko­wi, w któ­rym stra­ci­ła pod­bró­dek. 

– Pani tu pra­cu­je? Mo­gła­bym do­stać klucz do tych drzwi? Nie­po­ko­ję się o swo­ją przy­ja­ciół­kę – mó­wi­ła przez nos wy­so­kim gło­sem zdra­dza­ją­cym zde­ner­wo­wa­nie. 

– Co pa­nią nie­po­koi? – za­py­ta­ła Ca­rol. – Coś się sta­ło? 

– Nie mogę się z nią skon­tak­to­wać. By­ły­śmy umó­wio­ne na lunch, dzwo­ni­łam do niej do pra­cy, ale tam też się nie po­ja­wi­ła. No i te­raz się mar­twię. 

– Roz­ma­wia­ła pani z por­tie­rem? 

– Nie, przy­szłam od razu tu­taj. To do niej nie­po­dob­ne, ro­zu­mie pani. Wy­sła­łam jej ese­me­sa. Z ty­siąc ese­me­sów. 

– Przy­kro mi – od­par­ła Ca­rol. – Ja oso­bi­ście nie mam klu­cza, ale może po­win­na pani po­roz­ma­wiać z Bo­bem, na­szym por­tie­rem. On bę­dzie coś wie­dział. Jak się na­zy­wa pani przy­ja­ciół­ka? – Ca­rol ru­szy­ła już da­lej, Kate rów­nież. 

– Au­drey Mar­shall. Zna ją pani? 

– Po­zna­łam ją, moja dro­ga, ale nie­wie­le o niej wiem. Pro­szę po­roz­ma­wiać z Bo­bem. On pani po­mo­że. Po­wi­nien po­móc od razu przy wej­ściu.

Kate szła pod ścia­ną, ra­mie­niem nie­mal do­ty­ka­jąc bo­aze­rii. Zde­ner­wo­wa­na przy­ja­ciół­ka ze swo­im spa­ni­ko­wa­nym prze­ni­kli­wym gło­sem spra­wi­ła, że klat­ka pier­sio­wa Kate zno­wu pęcz­nia­ła, jak­by na­dy­mał ją od środ­ka ro­sną­cy ba­lon pa­ni­ki. Ta­blet­ki spo­czy­wa­ją­ce w ko­sme­tycz­ce na dnie wa­liz­ki były w tej chwi­li nie­osią­gal­ne. 

– To nie­spo­ty­ka­ne – pod­ję­ła Ca­rol, wresz­cie wsu­wa­jąc klucz do zam­ka w drzwiach Cor­bi­na – żeby ktoś się do­stał do tego bu­dyn­ku bez wie­dzy por­tie­ra. Je­stem pew­na, że ni­ko­mu nic złe­go się nie sta­ło. 

Po­wie­dzia­ła to ta­kim to­nem, jak­by ni­g­dy ni­ko­mu i ni­g­dzie nic złe­go się nie sta­ło. Tego ro­dza­ju ab­sur­dal­ne, ale po­dyk­to­wa­ne naj­lep­szy­mi in­ten­cja­mi ob­wiesz­cze­nia wy­gła­szał oj­ciec Kate. Ona sama, od chwi­li gdy uj­rza­ła zmar­twio­ną ko­bie­tę do­bi­ja­ją­cą się do drzwi są­siad­ki, wie­dzia­ła, że ktoś umarł. Tak wła­śnie dzia­łał jej umysł. A świa­do­mość, że jej umysł tak dzia­ła, że nie­ustan­nie wbrew lo­gi­ce się­ga po naj­gor­szą moż­li­wość, ani tro­chę nie osła­bia­ła tego prze­ko­na­nia. Choć­by dzi­siaj Kate na­praw­dę wie­dzia­ła, że mło­dzie­niec o spo­co­nym czo­le z kę­dzie­rza­wym wą­sem w sali od­lo­tów nie­sie w ple­ca­ku wy­ko­na­ną w domu bom­bę. Jak rów­nież po pro­stu wie­dzia­ła, że pa­smo tur­bu­len­cji nad Atlan­ty­kiem roz­sza­le­je się na taką ska­lę, że w koń­cu bez wy­sił­ku ode­rwie skrzy­dła sa­mo­lo­tu, tak jak mały sa­dy­sta roz­dzie­ra na strzę­py mo­ty­la. Żad­na z tych rze­czy się nie wy­da­rzy­ła, ale to nie ozna­cza, że za drzwia­mi obok nie ma mar­twej czy umie­ra­ją­cej dziew­czy­ny. Oczy­wi­ście, że jest.

Kate po­wró­ci­ła my­śla­mi do Ca­rol, któ­ra wciąż zma­ga­ła się z klu­czem. Już się za­sta­na­wia­ła, czy pta­sie ko­stecz­ki sta­rusz­ki po­ra­dzą so­bie z za­pad­ka­mi zam­ka, gdy z wiel­ką ulgą usły­sza­ła przy­mil­ny trzask otwie­ra­ją­cych się drzwi. Choć ni­g­dy wcze­śniej nie była w miesz­ka­niu Cor­bi­na, w my­ślach wzię­ła je już w po­sia­da­nie. Strasz­nie chcia­ła wresz­cie zna­leźć się w środ­ku, po­czuć się bez­piecz­nie, u sie­bie. Mia­ła wra­że­nie, że całe lata mi­nę­ły, od­kąd opu­ści­ła kry­jów­kę swo­je­go lon­dyń­skie­go miesz­ka­nia, dwa razy spraw­dza­jąc, czy za­mknę­ła za sobą drzwi, gdy na uli­cy cze­ka­ła już tak­sów­ka. Ca­rol pchnę­ła drzwi do środ­ka i w tym sa­mym mo­men­cie Kate zno­wu usły­sza­ła gło­sy na ko­ry­ta­rzu. Od­wró­ci­ła się i uj­rza­ła por­tie­ra, Boba, dźwi­ga­ją­ce­go jej ba­gaż. U jego boku zgła­sza­ła swo­je skar­gi ko­bie­ta bez pod­bród­ka. 

– Zaj­mę się naj­pierw tą mło­dą damą, a po­tem spraw­dzi­my, co z pani przy­ja­ciół­ką – po­wie­dział.

Ca­rol wpro­wa­dzi­ła Kate do jej no­we­go domu, a ta na­tych­miast za­py­ta­ła o to­a­le­tę. 

– Jest obok sy­pial­ni, moja dro­ga – od­rze­kła sta­rusz­ka, wska­zu­jąc kie­ru­nek, Kate zaś po­dą­ży­ła tam szyb­ko, le­d­wie za­uwa­ża­jąc eks­tra­wa­gan­cję wnętrz. Za­mknę­ła się w wiel­kiej ła­zien­ce wy­ło­żo­nej czar­no-bia­ły­mi ka­fla­mi. Usia­dła na po­kry­wie se­de­su i cho­ciaż wie­dzia­ła, że nie ma w to­reb­ce le­ków, i tak ją otwo­rzy­ła. W środ­ku, w bocz­nej kie­szon­ce, tkwi­ła pla­sti­ko­wa fiol­ka z ben­zo­dia­ze­pi­na­mi. Kate przy­po­mnia­ła so­bie te­raz, że ran­kiem prze­ło­ży­ła ją z wa­liz­ki do to­reb­ki. Jak mo­gła tak szyb­ko o tym za­po­mnieć? Drżą­cy­mi rę­ko­ma od­krę­ci­ła fiol­kę i prze­łknę­ła ta­blet­kę bez po­pit­ki. Ogar­nę­ło ją prze­ra­że­nie, jesz­cze gor­sze niż pa­ni­ka.

Nie po­win­na przy­jeż­dżać do Ame­ry­ki. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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